
Cena 2 zŁ

CODZIENNE PISMO DLA. V\/SZYSTK1CH SFER

Nr 1 W arszawa-Praga, dnia 15 października 1941 r. Rok I

REDAKCJI
Wydajemy dziś pierwszy numer 

„Życia Warszawy“.
Mamy wielkie ambicje.^ Pragniemy, 

by gazeta nasza była wiernym odbi
ciem życia codziennego, i w miarę 
możności i umiejętności wskazywać 

, będziemy, jakim to życie być po*
winr o. »: ...
• Służrmy ' dobru społeczeństwa,

z wśród którego - żyjemy. ' Wszystko.; 
i wszystkich, co dobru temu. służą, 
będziemy popierać, przeciwko wszyst- 
kim, którzy dołru naszego społe
czeństwa szkodzić będą ~  będziemy- 
występować. / ,

■„Życie Warszawy" 5 m e jest ani 
pismeni oficjalnym, ani też nie re
prezentuje niczyich interesów prywat
nych. Stoi na usługach całego spo= 
łec-?ńsfcva beż wyjątku i ' różnicy, 
i pragnie, by każdy członek tego 
społeczeństwa mógł bezpieczniejżyć, 
swobodnie, pracować i rozwijać się 
wszechstronnie, by umiał swój osobi- 
sty interes podporządkować dobro-, 
wolnie interesowi zbiorowemu, dobru

TELEGRAMY:

NARADY W MOSKWIE

całego społeczeństwa. Na to będzie= 
my wskazywać, to będziemy podkre
ślać w całej naszej codziennej pracy 
dziennikarskiej. Chodzi o to, aby czło=' 
wiek był lepszy i by wzajemne stosun- 
ki między ludźmi układały się na za= 
sadzie wzajemnej ~ życzliwości. Cho
dzi o to, by życie jednostki, jak 
i całego społeczeństwa, oparły. się
0 zasadę porządku i spokoju. Uczy
liśmy się na uniwersytecie,' na wys' 
kładach filozofii, że logicznym nastę= 
pstwem ładu i porządku jest spokój. 
Przekonaliśmy się praktycznie, że 
tak jest naprawdę. Jeżeli jednostka
1 społeczeństwo całe będą pvzestrze= 
gały w życiu codziennym, tak osobi
stym jak i publicznym, zasady spra= 
wiedliwości i będą unikały zakłamać 
nia, wówczas panować będzie spokój, 
ten zasadniczy czynnik wszelkiej 
twórczej pracy.

Z  tym idziemy w życie.- ..
Wierzymy, że popierać nas *będą 

wszyscy ludzie dobrej woli. To po= 
parcie wystarczy nam innego me po= 
trzebujemy. ■

MOSKWA. 14: X. Przedstawiciele 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na
rodowego i Wojska Polskiego, pp. 
“Moiawoki, Bierut i gen. Rola-Żymier
ski odbyli wspólną konferencję z min. 
łspr. zagr. W.Brytanii Edenem, amba
sadorem USA. w Moskwie, Harrima-

Churchill mówi:
— -------— ---------- —  lEiejiCEIH

MOSKWA. 14.X.44, (—). W ddsń  
przybycia na lotnisko w- Moskwie 
premier Churchill złożył .następujące 
oświadczenie pr;,ed mikrofonem:

„Poraź drugi W ciągu tej straszli
wej i krwawej wojny przybywam na 
to lotnisko w Moskwie. Minęło prze
szło dwa łata od chwili, kiedy tu 
byłem poraź ostatni. Ale są to dwa 
lata nieustannych zwycięstw. Wszys
cyśmy z różnych krańców świata 
szli niezachwianie, przeciwko nasze
mu wspólnemu wrogowi, który znisz
czył cenny spokój ludzkości, który 
pohańbił każdy swój krok . okrutnymi 
czynami i przerażającymi bestial
stwami, a wokół którego zamyka się? 
teraz zemsta zjednoczonych narodów.- 
W ciągu wspaniałego okresu zwy
cięstw, osiągniętych .z tak 'wielką 
ofiarnością i oddaniem, Armie Związ
ku Radzieckiego zadały wrogowi po
tężne ciosy. Były. one pierwszym:,Ł 
które rozbiły duchaf i maszynę wo
jenną armii niemieckiej. My rów
nież ze swej strony, Stany Zjedno
czone i Brytyjskie Imperium, .naprę-

nem, mm. 
wem. • W

spr. zagr. ZSRR Mołoto' 
rozmowach wziął udzia* 

również premier Mikołajczyk, który 
nieco później odbył 2-godzinną roz
mowę z marszałkiem Stalinem i prem. 
Churchillem,

się Wll̂ rw UHfDff. twist lilipsp  
życia & kessM-aas'

a, , i :6-r 1 AA i Ó> > Ve siły do ostatnich gra
nic. 1 waszą jest rzeczą Radzić o tym, 
czy zadaliśmy ciężkie ciosy, czy też 
nie Przybyłem tu na falach nadziei, 
na 'falach pi zeki nania, ■/.** z™ ięstwo 
będzie osiągnięte i w nadziei, że gdy 
będzie ono osiągnięte, postaramy się 
wszyscy uczynić świat najlepszym 
miejscem do życia dla szerokich mas 
ludzkich*’.

aHsar. * * SErsasaESRssseaaa*

ATEST ! RYSA ZDOBYTE
MOSKWA. 14.X. Oswobodzone zo

stały dwie stolice. Wojska sowieckie 
brawurowym atakiem, po całodzien
nych walkach ulicznych, zdobyły sto
licę Łotwy. Rygę. Z południa Europy 
nadeszła natomiast wiadomość, że pa
trioci greccy opanowali swoją stolicę, 
Ateny, oraz z pomocą aliantów zdo
były port Pireus. Na Węgrzech i w 
Jugosławii wojska sowieckie prą nie
ustannie naprzód i zagrażają stolicom 
tych państw, Belgradowi i Budapesz
tów i.

WĘGRY PRZED KATASTROFA
MOSKWA. 14,X. W dniu dzisiej

szym nastąpi zgromadzenie’ ‘ węgier
skiej rady narodowej, która prawdo
podobnie zadecyduje o kapitulacji, 
lub samobójczej walce do końca. Wę
gry nieoficjalnie zabiegają o pokuj 
przez państwa neutralne. Buda
peszt przedstawia obraz rozpaczy i 
chaosu, miasto częściowo ewakuuje

się, wojsko oczekuje jakichś ważnycl 
deeyzyj. Dzisiejsza prasa londyński 
pisze m. śn.. „Sytuacja wojskowa Wę 
gier jest beznadziejna. Kraj jest \ 
przededniu kapitulacji. UM-.ta 30 wę 
gierskich dywizyj, którymi dysponu 
ją Niemcy, będzie wielkim ciosem dl 
Niemiec i niewątpliwie przyśpiesz 
zwycięstwo nad hitier> zmem“.
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PERSPEKTYWY PRODUKCJI I PRACY
Są dwa czynniki, które wespół od

grywają zasadniczą ruię w istnieniu 
społeczrego gospodarstwa. Czynn.i- 

tymi są: produkcja i praca.
' Gdy produkcja służy społeczeńst
w a  dc zaspokojenia jego potrzeb w 
dziedzinie przedmiotów konsumpcyj- 
nycr, praca jest tym czynnikiem, dzię
ki kióremu produkcja istr ieje. Gdy
by i.ie było produkcji, gdyby rolnik 
n e siał zboża, lub robotnik nie wy
twarzał manufaktury, nie mielibyśmy 
chleba arii odzieży, lecz jednocześnie 
rolnik czy robotnik nie mieliby za
płaty za pracę, której w tym wypad
ku nie byłoby, zatem nie mieliby oni 
ś.odków do zaspokojenia swoich 
pouzeb.

Ten przykład poucza nas o tym, 
że produkcja i praca są czynnikami, 
k t^ e  dają społeczeństwu możność 
zaspokojenia potrzeb życiowych,dzię
ki którym społeczeństwo żyje.

Byt i istota normalnego społeczeń
stwa opiera się zatem na produkcji 
środków Konsumpcyjnych dla spo
łeczeństwa i na pracy, jako źródle 

'• otrzymywania zapłaty, czyli zarobków 
‘ przez pracujących. Tak być powinno,-, 

lecz widzieliśmy z przykładu, źe tak 
nie zawsze być musi. Jaskrawym do
wodem tego jest ekonomiczna poli
tyka niemieckiego okupanta na na
szyci? ziemiach. Gdy produkcja owe
go okresu dostosowana była nie do 
potrzeb społeczeństwa, a do potrzeb 
wojennych okupanta, praca odbywa
nia się bez żadnej prawie zapłaty pod 
przymusem teroru. Ale co z tego 
•■wyizło? Wyszedł nowy twór niezna
ny  \r bycie normalnego społeczeń
stw ..u sr-^ulacja artykułami pierwszej 
?potrzeby. Stało to się w ten sposób, 
że robotnik zdemoralizowany niesły
chanym wyzyskiem i złym przykła
dem, jaki oz wali mu nawet jego nie

mieccy przełożeni, poprostu wykra
dał gotową i na pół przetworzoną 

'produkcję i puszczał ją w obieg na 
'nieoficjalnym rynku po spekujalyw- 
ny<L cenach.

Zwalczyć i skasować tę anomalię, 
.oto gospodarcze zadanie N o w e j  
P o l s k i .  Rzecz jasna, że dzieła te 
go dokonać można jedynie i.tylko 
w drodze unormalizowania stosun
ków w działach produkcji i pracy. 
Trzeba dać produkcję odpowiadającą 
kom umpcyjnym potrzebom społe
czeństwa, trzeba dar pracę i odpo- 

wynagrodzenie za nią.
iJ 1 kątem widzenia tych zadań 

-f owtdane zostały do życia urzędowe 
Wydziały Przemysłowe i pod tym ką- 
t t  i . .wtulenia prowadzona też jest 
pr. ca Wydziału Przemysłowego Rady 
Narodowej in. st. Warszawy. Pod fa- 
.chowym i sprężystym kierownictwem ' 
.ciiowieka o szerszym horyzpneje ray- ,

ślowym Wydział Przemysłowy zdołał 
do tej pory bardzo wiele zdziałać.

Pamiętać musimy o tym, źe żyjemy 
obecnie w najcięższym okresie, w 
którym potrzeba wiele poświęcenia. 
Kierownictwo Wydziału Przemysło
wego poświęcenie to wykazało.

W początkach więc w okoliczno
ściach zagrażających życiu rozpoczę
to akcję zabezpieczenia tych warsz
tatów pracy i środków produkcji, 
które pozostały po Niemcach. Nie 
było tego zbyt wiele. Wandale XX 
wieku dbali o to, by narn zniszczyć 
wszystko, co się tylko da. Wywieźli 
surowce, półfabrykaty i gotową pro
dukcję, maszyny i urządzenia fabrycz-. 
ne wszystkich większych zakładów. 
Następnie budynki sanie wysadzili 
w powietrze, zostawiając wszystko 
w gruzach. Lecz pozostały zakłady, 
zatrudniające od 50 do 5u0 robotni
ków, pozostały i drobniejsze warsz
taty. Zliczyć to wszystko razem, 
otrzymamy sporą cyfrę, dość ładny 
dorobek rodzimego przemysłu. Wy
dział Przemysłowy do tej pory zabez= 
pieczył i utrzymuje pod swoim kiero
wnictwem 60 takich średnich i mniej
szy cg warsztatów.

Zabezpieczono więc tych 60 zakła
dów, powołano wszędzie tymczasowe 
zarządy, ustrzeżono majątek od grabie
ży, w wjelu wypadkach ci sami ludzie, 
którzy z poświęceniem gasili pożary, 
wśród pocisków trwają na posterun
ku, bezinteresownie, bo narazie jesz
cze poborów nie otrzymują, ale każ
dy zdaje sobie sprawę z tego, że ten 
warsztat pracy to jego chkbjuż w nie
dalekiej przyszłości, że warsztat trze
ba chronić.

W przemysłowych Zakładach Pragi 
jest do tej chwili zatrudnionych oko- 

- ło 500 robotników, Pracują oni głów
nie nad oczyszczaniem terenów fa
brycznych z pozostałości wojny. Praca 
to tylko tymczasowa, każdy patrzy 
w przyszłość, a przyszłość oznacza 
produkcję.

Kiedy. rozpocznie śię produkcja? 
Na to pytanie trudno dać dziś odr 
powiedź. .

Zależy to od wielu czynników. W 
pierwszym rzędzie brak w tej chwili 
siły napędowej. Cały przemysł Pragi 

^był związany z siecią elektryczną, a 
energii elektrycznej w tej chwili brak. 
Różne już plany układano na temat 

• przyłączenia Pragi do innych sieci, 
lecz plany te w realizacji swej napo-’ 
tykają na trudności, .których nie 
można przezwyciężyć.

Zdecydowano się na założenie tym
czasowych elektrowni ruchomych.

Odpowiednie urządzenia są juz za
mówione w Związku Radzieckim i nie
długo będą na miejscu. Od urucho
mienia tych elektrowni zależy też mo-.

żbwość uruchomienia średnich zakła
dów przemysłowych. Drobniejsze 
warsztaty pracy możnaby już dziś 
puś< ić w ruch przy pomocy innej siły 
napędowej, lecz tu decydującą rolę 
odg ywa sytuacja wojenna.,

( hoeiaż sytuację obecną piętnuje 
zas:ój v/ produkcji, to jednak per
spektywy nie są złe. Najważniejsze 
to, ze mimo terorystycznych aktów, 
okupanta, mimo wszystkich jego wy
sięków zdążających do ogołocenia 
kraju-z ludności, wielu dobrych fa
chowców pozostało na miejscu. Stoją 
oni gotowi do pracy na każde zawo
łanie. Fachowa siła ludzka to dla 
nas rzecz główna, w tym cała nadzieja 
przyszłości naszego przemysłu.

Julian H.

ląd prasy

istotna zmiany
■ Biuletyn Informacyjny z 14 X. mówiąc o wy

konaniu reformy rolnej m. in, pisze: ,,Polska 
obecna n;e podpbna będzie do Polski z przed 
wfztśiua 1939 r. r.ie tylko dlatego, że u steru 
staną no\vi ludzie. Niepodobna będzie prze- 
dcwśzW kim dlatego, t e  w kośp^darce jej, 
stosunk ća społecznych i politycznych zajdą 
istotne-.zm iany, które zabezpieczą „szaremu" 
człowiekowi pracy nie tylko równe prawo głosu, 
ale rówhięż dobrobyt, piacę i równy dostęp 
do !••!?, • •• *'•' • ‘ •

Pbmdc dla Polski
\ v e c g g  wiadomości podanej przez „Rzecz- 

po.poii -Ą' liberalna' gazeta nowojorska, PM 
pisze, ze przewodniczący P. K, W. N. P. Osubka- 
Mo«.awi>ki zwrócił się z wymownym apelem  
do Narodów Sprzymierzonych w sprawie p o
mocy Polsce. Oświadczył on, że otrzymano 
już pozytywną odpowiedź od UNRRA i że- 
deitgncja amerykańska ma przybyć niebawem  
na tereny wyzwolone. Polski.

Sosnkuwsk! w Paranie?
,,Rzeczpospolita" podaje za agencją Reuteri 

W yoitni przedstawiciele polskiego rządu em i
gracyjnego prawdopodobnie nigdy n ie.w  pcą 
już do Polski. Niektórzy z nich zamierzają- 
się osiedl e w Btazylji. Podobno gen. Sosn- 
kov.'ski, były glówno-dowodzący polskiej armii 
kupił dużą fermę w Paranie,'na której zamie
rza z^jiic się r.dńictwerri i hodbwlą*bydła. •

Biała Księga Warszawy
jRzcc pospclita“ z dnia 12. X. podaje; Spół

dzielnia wydawnicza „Czytfelnik4-przygetou uje 
publikację p. t. „Biała Księga Warszawy"

Obejm .j * ona dokumenty, w spom nienia, 
ilusi racje itp. dotyczące walk powstańczych  
w W arszawie,

Depesza Juliana Tuwima
A 'encja „Polpress" donosi: Julian Tuwim  

przesłał z N\ w Yorku depeszę do Z wiązku 
Literatów Polskich w Lublinie.,, Z niecierpli
wością -pisze on- oczekuję m ożliwości współ
pracy z Wami.

Razem z Warui boleję nad śmiercią naszych 
kolegów  i tych, którzy umarli i tych, których 
zamordowano. Załączam wyrazy współczucia 
dla Stefana Jaracza;**,

- m



PIERWSZE OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Dn. 11. X. r. b. w  lokalu Sekretarjatu K o
misji Organizacyjnej Rady Związków Zawo
dow ych m. sti W-wy odbyło się I ogólne  
zebranie członków Zarządów Zw. Zaw., kom i
tetów  fabrycznych, delegatów i  m ężów zau
fania oraz działaczy związkowych — w licznie  
132 osób.

Reprezentowane były: Związki Zawodowe—  

kolejarzy, tramwajarzy, m etalowców, pracow
ników Instytucji Samorządowych (Z. O . M., 
elektrownia, szpitalnictwo i in .), skórzanych, 
piekarzy, pocztowców, nauczycieli; daiej Ko= 
mitety Fabryczne—fabr. „W edia“, „Scłuchta'4, 
,,Avu‘‘, P. Z. O., Instytucji Samorządowych, 
oraz przedstawiciele pracowników fabryk Jar
nuszkiewicza, Huty bzklanej, P. Z. 1 ele-Radio, 
Mennicy Państwowej, Peruna, M onopolu  
Spirytusowego, P. Z. Lotniczych, Piętowskitgo, 
P . T. E. i  szeregu innych państwowych za
kładów i warsztatów pracy.

Na konferencji byli ob ecn i: delegat P. P. 
R. i delegat P. P. S., dalej — przedstawiciel b. 
Generalnej Federacji Pracy (M oraczewskiego), 
b. Chrześcijańskiego Związku Dozorców Dom., 
Związków Hydraulików i Zarządu Związku 
Chemicznego.

Przewodniczący ob. Popiel otworzył posie
dzenie om ówieniem  h istorii ruchu zawodo
wego do września 1939 r., w czasie okupacji 
niem ieckiej i aktualny stan na terenach osw o
bodzonych, podkreślając rolę Zw. Zaw. w  
now ych warunkach życia społeczno-politycz
nego oraz znaczenie nowego ustroju organi
zacyjnego Władz Państwowych i Samorzą
dowych.

Ob. N iew iadom ski nawiązując do przemó
w ienia ob. Popiela, skreślił historię powsta
nia Krajowej Rady Narodowej, podkreślając, 
że rządy sanacyjnego reżimu d© września 1939 
r. nie służyły interesom  szerokim warstw  
społeczeństwa polskiego, lecz Wąskim in te 
resom grupy obsrarrice©—kapitalistycznej, a 
■więc byiy to , w swej treści, rządy antynaro- 
dowe; następnie om ów ił ob. N iew iadom ski 
znaczenie i charakter P. K. W., N ., który

I C o & e l o l ^
Działania wojenne wyrządziły po’ 

ważne straty w stanie kościołów na 
Pradze. Jeden z najokazalszych, pa
rafialny kościół św. Floriana wy- 
sazili Niemcy uciekając w po
wietrze. Spalił się kościół pod we
zwaniem Matki Boskiej Różańcowej 
na Nowym Bródnie. Zniszczony jest 
także kościół drewniany św. Wincen
tego na cmentarzu brudnowskim. Nie
wielka kapli-ca na Pelcowiźnie do
znała tak pcważnych uszkodzeń, że 
nabożeństwa odprawiać się nie mo
gą* .

Mimo tych wszystkich strat Praga 
nie jest jeszcze pod tym względem 
w najgorszej sytuacji. W tej chwili 
czynnych jest jeszcze 6 świątyń, 
gdzie codziennie odprawiają się Msze 
św. i inne nabożeństwa. I tak:
• Przy ul. Szwedzkiej znajduje się 
kaplica pod wezwaniem Niepokalanej 
Dziewicy z Lourdes, gdzie rektorem 
jest ks. Łysik. Tutaj odprawia się co
dziennie 7 Mszy św. Od 6 rano do 
9,30, w niedzielę od 7 dol2,30.

Przy ul. Kawęczyńskiej otwarta jest 
bazylika Serca Jezusowego. Probosz
czem jest ks. Domino. I tutaj co
dziennie siedmiu księży odprawia

Cieszy się zaufaniem i  poparciem najszerszych 
mas na) o  'u , stwierdzając dalej, że Polska 
sto i otwc r..-m dla każdego, kto chce pracować 
Tt:.d zorga : .cwaniem  państwa, gwarantujące
go wszystkim pokój i  dob.obyt.

C b. Oryaskt om ów ił znaczenie i  rolę in te
ligencji 'p licując.*:j, zrzeszonej w ruchu zawo
dowym* podkreślając z ubolewaniem  brak 
żywjzego zainteresowanie i czynnege udziału 
w organizc.wa, iu życia związkowego. Inteli
gencje pracującą cechuje jeszcze dotąd pewna 
bieiru.sć w stosunku do r lcbu zawodowego 
na szerszej płaszczyźnie organizacyjnej i b ak 
należytego wyczucia w spólnoty interesów  
wszystkich pracujących bez względu na cha
rakter ich pra y. Szereg następnych mówców  
omawiał ion.aty odbudowy i rozbudowy życia 
gospodarczego i organizacji zawodowych, 
wzywając do masowego wysiłku, wytężonej 
pracy w budowie now ego życia i pełnego  
pośw ięcenia S“ ych sił dla dobra ogólnego,

Ob. inz. Fijałkowski wyraził przekonanie, 
że element inteligincki, tak obecnie potrzebny 
w każdej dziedzinie życia, może i będzie 
współpracować solidarnie z robotnikami zor
ganizowanymi na terenie związkowym, należy 
go jednak uświadomić i rozbudzić drzemiący 
w nim indynkt solidarności zbiorowej sw i-ta  
pracy. W Polsce inteligencja zawodowa j u- 
niosła w ie lo e  straty, w szczególność? w  W; r- 
8Zawie, gdz?e A R., licząc na objęcie władzy,

ściągnęła w ielu  ludzi dla obsadzenia stano
wisk — ludzie ci zostali wymordowani przez 
katów hitlerowskich lub uprowadzeni do 
obozów koncentracyjnych.

W  II punkcie porządku dziennego ob* 
P opiel zreferował postulat Rady Zw, Zaw* 
ustalenia formy wysokości płac Z a  pracę* 
Należy wziąć pod uwagę, źe po okupantach  
został powszechny chaos gospodarczy, zwła
szcza w dziedzinie plac, cen i obrotu pie
n iężnego. Postulatem  Z w. Zaw. j-.st, by wy* 
nagrodzenie dla pracujących przyjęło formę 
deputatów, a płace w gotówce by 1/ uzupet• 
meniem wyrównawczym. Wysokość deputatu 
powinna być uzależniona od wartości i wydaj* 
ności wykonywanej pracy. Ob. Pr piel wyra
ził głębokie przekonanie, że unormowanie 
bytu robotników i pracowników umysłowych 
wzmoże wydajność ich pracy w dziale odbu
dowy zniszczonej przez okupanta gospodarki 
narodowej.

Wywiązała się ożywiona dyskusja, w'której 
wypowiadano się po lin ii wywodów ro-£oten:a 
z s inym zaakcentowaniem pełnej gotow ości 
do spełnienia swych obowiązków obywatel
skich w im ię dobra ogólnego.

P ojekt uposażeń w ujęciu tefvr«ala Rady 
Zw. Zaw. — przyjęto.

Omów eniem  szeregu wolnych wniosków  
zakończono obrady.

K.

W rekordoicym tempie.

NOW A W IELKA PIEKARNIA — W CZTERY DNI
O .tym , że na Pradze zaczynu a>.‘ę kon

k retn ie  now e życie św iadczy n ie  tylko zor
gan izow anie już praw ie w szystk ich  urzę
dów , t .o  i pow staw an ie ..to .«  r ,«.CG\/ck 

-gospodarczych , które rosną jak grzyby po 
deszczu. O statnim  takim  przejaw em  ener-

P p a d z
Msze św. od godz. 6 do 9-tej, a w 
niedzielę od 6 do 12,30,

W kościele pod wezwaniem Matki 
Boskiej Zwycięskiej na Kamionku 
Msze św. odprawia ks. prof. Dąbrow
ski wraz z 6 wikariuszami, lecz bez 
określonych godzin, zależnie od ob
strzału.

Przy placu Szembeka na Grocho- 
wde czynna jest wielka świątynia pod 
wezwaniem Niepokalanego Serca Ma
rii. Tutaj proboszcza ks. Sztukę, któ
rego wywieźli Niemcy, zastępuje ks. 
Kiełliński. Msze św. odprawiają trzej 
księża. Tu także zatrzymał sie pro
boszcz parafii św. Floriana ks. pra
łat de Vi!!e.

Dwaj pozostali księża tej parafii ks. 
Dziewanowski i Pi Ejsmond znajdu
ją się u SS. Loretanek przy ul. Sie
rakowskiego.

Ponadto odprawiane są codziennie 
Msze św. U SS. Albertynek pr.^y ul, 
Kawęczyńskiej i u B-ci Albertynów 
przy ul. Grochowskiej.

Jak na stu tysięczną ludność Pra
gi wydaje się, że świątyń jesi dosta
tecznie dużo. Gorzej z księżmi, bo 
pracuje ich na tym obszernym tere
nie zaledwie 30-kilku.

gh- znogo rozw iązyw ania palących spraw, 
jet-t zbudow anie now ej p iekarni dosłow n ie  
w przeciągu 4 dni.

Historja w ygląda, jak scenariusz film ow y: 
w  pon iedziałek  grono ludzi postanow iło  
zbudow nć now ą piekarnię, g d A  .istniejące 
n ie  m ogły nadążyć z w ypiekiem  chleba. 
We w torek przyjechał oficer sow iecki, spe
cjalista  od piekarń palow ych, nakreślił 
plany i w ytknął porządek pracy. Z m obili
zow ano ludzi i m ater.ał a w środę rozpo
częło się  przerabianie lokalu na piekarnię. 
Przez 4 dni i noce pracow ano bez przerwy; 
trzeba było budow ać w szystko z niczego, 
dlatego że lokal m iał tylko puste ściany  
i w ybite okna. A le już w n ied zie lę  odoyło  
się  .otwarcie piekarni i p ierw szy w ypiek. 
Piekarnia obliczona jest na 15 tysięcy kg. 
ch leba  dziennie. Choć pracuje w  n iej obec
n ie  10 osób, trzeba się spodziew ać dalsze
go rozwoju zakładu, gdyż p ełn a  obsada  
w yn osi 30 ludzi.

W szędzie panuje czystość i porządek, 
piekarze w  b iałych fartuchach zdradzają 
długoletn ie dośw iadczenie i praktykę. Praca 
jest sprężyście zorganizow ana; to n ie  frasz
ka w ypiec dziennie taką górę chleba.

Z najw iększą dokładnością rozw iązany  
jest problem  odizolow ania brudu od p ie 
karni, tak np. palacze n ie m ają prawa 
w stępu  na sa lę  w łaściw ego w yp ieku .

Jeżeli w ięc chodzi o chleb możem y być 
spokojni: w ydział aprow izacyjny pod fa- 
ch . w .m  kierowmictwem inż. B iernackiego  
z w . -'"u. jddaniem  i oar^ - 3  szczęśliw ie  
row iązuje najtrudniejsze zadania.

(Br)

lii iń iiió w  na Praga?
'^irsznwa-Praga U . X. 44. (B r.) Pob 

Pp I-7tnia dokonane przez Wydział Ap; 
zacyjny rr celu ustalenia liczby mieszka 
korzystających z przydziałów wykazalj 
liczba ludności Pra^i wynosi w chw ili 
cnej około  125 ty-ślący.
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» ś k a z  M P i *5
W dniu 12. X. br. ogłoszono rozkaz 

komendanta m. st. Warszawy gen. 
Mierzycana, skierowany do mieszkań
ców Pragi- Zgodnie z tym rozkazem 
zabrania s:ię ludności oy..v;lnej przyj- 
•mowama n.i mieszkanie woss.t owych 
iaez pisemnego zaświadczenia Ko

mendy Miasta lub Rejonow ch Ko
mend wojskowych. W razie Samo
wolnego zamieszkania, właściciel 
lokalach winien, w celu uniknięcia 
następstw karnych, natychmiast za
meldować o tym wyżej wymienionym 
organom, wojskowym.

Dzieci rozpoczynają naukę w kompletach

WIELKI KONCERT POPULARNY
Dz -i i H.iia 15 b. to. o godz. 4 ej PP- od- 

będzic su- v/ ś:,U przy ulicy Otwockiej sta- 
rkni* n Ork estry i Teatru m. st. Warszawy:
W I E L K I  K O N C E R T  P O P U L A R N Y
U d a ł  biorą: W ielka Orkiestra m. st. 
War,>..wy ctaz artyści Teatru m. st. W at-
sz a w *.

W ejś.ie zł 5. — Początek punktualnie G 
~  * przeznaczony jest

Warszawa-Prag** dnia 14. X. 4 i . 1 ‘ c- ara- 
niei • Inspektoratu -zkolnego p i .  -f . We.rs.awy 
zostaje w dniach najbliższych wznowione na 
teranie Pta^i naucari e dzie>- . owo u bez
ustannego ostrzeliwania lokali i u.ządzcń 
szkolnych zostaje czasowo wpro •••adznny sy
stem kompletowy. Każdy z nauczycieli szkól 
powszechnych,, średnich i zawodowych zsre-

£o
na

4-cj rp. D ochód  
moc W aiszawie.

H a ł o S e t n i  z ł o d z i e j e
Wa-szawa-Praga, 18; X. 44. (h )
Myszkując po t:r*ni* ole:ar i na Targówku, 

nłodzi ch łop-y w wieku l it 14 zmilcz i t'łę- 
óoko s h wanr 50-cio u iłowy ko. ic ł  smalcu, 
każdy z ni h przvwłas:c;ył sob ie  po 5 kg. 
tłuszczu. Sprowidze i do Kom s^ratu m i
licji do winy przyznali się, co w płynęło ła
godząco na karę.

jestrowanycn w biurze Inspektoratu otrzymał 
polecenie zorganizowania wśród dzieci kuku 
sąsiedni, h kamienic kompletu Uczącego nie 
mniej' ni i  5-u dzbci, TÓwnych wiekiem i po
ziom in szkolnym. Nauka odoywać się będzie 
codziennie z w.!jątk;em niedzi.l i świąt po 
dw ie godziny i  w miarę możności obejmować 
będzie program jednego lub dwóch oddziałów  
przedvvo e mych szkół powszechnych. Godziny 
nauki ustala się tak, by byiy jak najbardsiej 
dogodne zarów no, 1» Todztców jak i dla dzieci
(np- 9— 11, 1 0 -1 2 , 1 3 -1 5 )

„Dobroszyńca misszkart!ov/y“ pod kluczem
War *" . Pi  Iga, 14. X. 44. (]•)
Ostatnio częściej wpływają do Kortu-

nintta. osoby, które chcą zrooic 
,dntere.;‘ ludzkiej biedzie, dopuszczając się 
rzeczy ni •- &fetnych lub wręcz 
$?>' . ’oć«u-dj v. «tow»ne są tak; 
t \ f \  iIu" ?'our; iz.alem mieszkań. „Specem  
w i
.Rek ar
t>ra co ' nik h r ,rą . . . .
ob erce wkręcił się tulcie do tegoż biura i w 
ci4 . ._ C'tc i ech cygodni swej niesumiennej 
dci^'zu cścl brJ od obywateli łapówki, w go
tówce T  w naturze, obiecując im wz mian 
nrzyć dat lokalu. O czyw iście były to  czcze 
ob e.ndce. Reban zaś nabijał kieszeń tysią
ca iv a słoniną, masłem  i wourfą.
Mi; , :o XIV  Komisariatu ujawniła ukazie

nieuczciwy:
___ ___  _ takie wypadki w

7. o-n ; Lałem mu .
. okazał  si ę n i e j a k i  A IC K s a n n e t  

Udowa 18, Stary, przedwojenny 
kwaterunkowego, który

: t V, k a ż d y

iiioie być Figarem

3 wypadki., w których „dobrocw ń a m.'“ 
sz'caruowy“ dopaś u się nadużyć. 7, s . 
on  zatrzymany i osadzony pod dozore •«. rn 
licji. Władze prowadzą dalsze .dccho-jz.it- 
w tej sprawie.

O ffiL& rs K# w £
Nie okradajcie biednych ludzi

Warszawa-Praga, d na 14- X. 44 i.Bt) W U- 
dnym ze sklepów w okrnicy ni. »iw cd-*iej 
konsum en i otrzymał chleb n r zy-ko zle 
•wypieczony, tle  tak niesmaczny t Iz terby cło
wypieku użyto nie mąk, a c trąo. Oic z. ł > si;', że
picka‘z o rrz* mał norm *In i ni^kę pr yJziaiowę, 

Yale przesiał ją, i z la^ki oddanej wypiekł p i.-  
czywo białe, któ^e sprzedał „na lew “ pod- 
cza.z gdy otrąb użył -'o wypieku c lebn prrt.- 
znaczonego dla ludu ści. Zb t c ięz-ie  urz.- 
żywamy chw ile, aby oc.rw .lic n i nadużycia 
krzywdzące najbiedniejszych. W iaJie  ime.skiu 
i milicyjne bezwątpier.ia zainezremią się t j  
sprawą i niesumienne rdek-rz zostanie p cy ą -  
gnięty do odpowiedziainoś* ).

Gdzie sq nasi bliscy?
RU3RYKA PO ŚW IĘC O NA

PO SZUKIW A N IU  ZA G IN IO N YC H

.. W tej rubryce zamieszczać będziem y krót
ko zredagow ane w iadom ości osób, poszu- 
k u u c y e h  sw oich  rodzin.

N iem a doinu, skąclby N iem cy kogoś n ie  
z?,*ralh lub w ojna kogoś n i° ^ ygm .ła .

Na sam ej Pradze i w yzw olonych  już zie- 
miac.h. przeby w--.tysiące osób w ysied lonych . 
.Nieraz w te.jt sam ej m iejscow ości przy tej 
t. u l i  y m ieszkają ludzie b liscy , którze 
o sobie n ie  w iedzą.

Pragniem y u łatw ić'W szystk im  w zajem ne  
odnale> jenie się .

P iszcje do R edakcji w  form ie: Janina
Szavraśo w na, Warszawa ^ W ileńska 7 m. 21 
szuka Jerzego i Janinę K arbow skich.

Skrzynka do listów

• K aid y  c s ło w ie i  ma tysiące zm artw ień  
i  k łopotów . Niń zaw sze w ie, do kogo zw ró
cić s ie  o radę.

Redakcja pragnie i w tym  pom óc sw oim  
czytelń  kom .

R a ź n a  iyd zień b ęd ziem y zam ieszczać od
pow iedzi na otrzym ano Ifsty.

O twieram y dziś naszą skrzynkę i zachę
cam y do korzystan ia  z niej.

Redakcja.

Scv;liski był berwątpienia dow- 
-c n y m  i zręcznym fryzjerem dobrym dy- 
p'o ma tą i jeszcze lepszym psychologiem; mc 

êż dziw- ego, że zewsząd otrzymywał sowitą 
s c łe  npj^07m a i t sze  u s łu g i .  C e n y

b v Iv u n i e o ”wprawdzie bardzo słone, ale trze 
: .x ,»wspe. że solen ie i strzyżeni.

z?.--'arę za
ba w nać pod uwagę, że goleni* 
trak1 *■»wał O" M h o  jako dodatek, zas w ięk- 

sorew m iało, charakter niezwykle de- 
f k :  v. wymagało zręczności, sprytu, a prze-
d?.— sekim znajomości ludzi. Prascy fry-jerzy 
ch a zdaje się, kontynuować za wszelką cenę 
i  a U s k i e  tradycje i żądają niesłychanych  
cen-z« swa prace (niekiedy za. se a n ^ p ła c l  
;  b  ^0 żł i. Zapominają iednak ze Uidnosć 

wymćfia od nich tylko strzyżenia i go- 
Vn-n' l is  ma więc .pow odu szastać tak pie- 
r "-dtn». ink to  czynili m ożni protektorzy

l!?~r' i—• zbr —

l?c|sstracja nakładów przemysłowych
W ydzid Przemysłu vy M. R. N. komunikuje:
Celem jaknujszybizego uruchom ienia organizacji zaopafrzen;a gOsDodarcze- 

go priedsię'>iorsi v’ oraz ab e-o icc’ enia przed g abiezą lub bezprawną rekwizycją 
mienia fabrycznego. W ydział Przemysł rwy W arsz^skiej Rady Narodowej zarządza 
zgłoszenie wszystkich :a ładów przem ysłowych i składów materjałów przemysło
wych i budowie-.^ch. znajdujący:h się un te -en ie  ! rag!.

Rejes racje odbywać s ię  bądzie w loiseh# W -d iału Przem ysłow ego przy 
ul. Grochowskiej. 28C, do d de 21. 30. 1844 r. w goddnach od 9-tej do 14-tej.

Obowiązek zgłoszenia c*ą:y na upełnom ocnionych da opieki nad zakradem, 
a w  razie ich n ieobecności, n<t administracji dow»u lub jego dozorcy.

Kier. Wydz. Przem.
M. R. N.

m. st. Warszawy

( —) i n i. ł i .  GoUński


